
R O Z M A I T O Ś C I

Pismo, dodatkowe do Gazety Korrespondenta Warszawskiego.

Ner: 36we Ś R O D Ę  
D. 7 W rześn ia  

1 8 2 5 .

Varie.las delec tą t.

te-

I.
W y ią tr .k  drugi s dzieła  P a n a  S o ł tau  p o d  

ty tu łe m : Briefe ueber R u ts la n d  und  
dessen Bewohner.

G łów nieysze  święta L u d u  w R o s s y i  są 
■ as tępu iące :

1. Św ięta  Bożego N a ro d zen ia . W  cza- 
•ie  ty ch  zg rom adza  się m ło d z ież  w ieczo­
r e m ,  w y sp ie w u ie  p ieśn i  iuż  n a d m ie n io ­
n e ,  swietossnyie z w a n e ,  w p u szcza  to p io n ą  
e y n ę  do w ody , z k sz ta ł tó w  ie'y p rzepow ia  
da p rzysz łość  i bawi się w  ró ż n e  g ry ,  u ;° 
k ie d y  paia"OWate i kugłarsk ie .

2. J o rd a n : iest to  u ro czy s te  pośw ięcenie  
w o d y  p rzez  d u c h o w ie ń s tw o  n a  trzech K ró ­
lów .

3. M aślennica, czyli K a rn a w a ł .  W  tych 
k i lk u  p rz e d  W ie lk an o cą  ty g o d n iach ,  od ­
w ied zan e  są góry  lo d o w a te  od  p o łu d n ia  
do w ieczora. Jak w ielki tam  n a p ł y w  być 
musi, ztąd wnosić m o ż n a , że właściciele 
ich w P e te rsb u rg u  p o  o d trą c e n iu  kosztów 
i zn aczn eg o  p o d a tk u ,  ieszcze po  k ilka  t y ­
sięcy rub li  w przeciągu  ied n eg o  k a rn aw a łu  
z y sk u  m iew aią ,  chociaż za ie d n o  spuszcze­
n ie  się z góry, ty lko  p o  pół k o p ie y k i  b io rą .

4. W ie lk a n o c .  Między w szystk iem i u r o ­
czystościami koście lnera i i narodow em i, 
św ięto  to  n a y większą m ieszkańcom  Rossyi 
sp raw ia  radość. — P ie rw szey  zaraz go ­
d z in y  p o  pó łn o cy  og łaszaią  d z w o n y  we 
w szystk ich  kościołach stolicy święto Z m ar­
twychwstania* Roie ludzi spieszą n a ty c h ­

miast do  św ią tyń , a p o  skończonemu la b o -  
żeńs tw ie  w raca  każdy  do  do ort f i o<.zeku« 
ie na  xiędza, k tóry  m u  plac ki i azy n ki 
pośw ięca , m m  niem i d ług i  post z ry w a .  Po-, 
św ięcen ie  to iest ha s łem  n ie ty lk o d o  począ­
t k u 'b i e s i a d y ,  ale także  do  c a ło ty g o d n io ­
w ych zabaw, k tórem i u ludu  są chuś taw k i.  
W sto licy , gdzie chuśtaw k i f e n a  w ielkich  
p lacach  pub l iczn y ch  są u rząd zo n ę  przeiex- 
dzaią w o k o ło  n ich w’ w ielkich ok ręg ach  od  
p o łu d n ia  do wieczora n a y z n a k o m its i  m ie ­
szkańcy , przyczem, g d y  k a ż d y  spiwa, gvyi- 
zda, gra, a lbo  po ro zs taw ian y m  w bliskości 
k u g la rzo m  n a  głos się d z iw i ,  tjrudny d o  wy­
o b rażen ia  gw ar  pow sta łe .

5. Pierw szy dzień M aia:  o b c h o d z o n y  b y w a  
w P e te rsb u rg u  i M oskw ie, przez^ św ie tne  
przeiazdzki.w  okolice , w czasi® k tó rych  za­
ró w n o  liczba, iak okaza łość  pow ozow  wi­
d z e n ia  iest g o d n ą .

6. W ie c zó r  w wilią. Zielonych. Św ia t, ohno-
szą- dziewczęta z śp iew em  i t a ń c e m  w ie lk i  
w s tążkam i o b w in ię ty  drzew iec. W  sam  
dzień Z ie lonych  Św ią t z n o w u  takie  p rze -  
iazdki iak w  dzień  1 Maia.

7. W ie c zó r  w wilią S .J a n a ,  n i a n o w i d e  u  
F iń c z y k ó w  o b ch o d zo n y  by w a  przez o-  
g n ie  jświęto-Jańskie i ta ń c e  do  koła: L u d  
znosi beczki sm olne  i in n e  p a ln e  rz e c z y ,  
zapala  ie, tańczy  W o k o ło  ognia  i p rzeska -  
ku ie  go, iak  ty lko  gasnąć  zaczyna*

8. D n ia  30 S ie rpn ia  o b c h o d zo n e  b y w a  
święto M lexandra-N ew skitgo  przez św ie­
tn ą  processyą . Dwór, w yższe d o c h o w ie ń -



$tw o  i K aw alerow ie  o rd e ru  S. A lex an d ra  
N ew sk iego , W u b io rze  K a w a le rsk im ,  z g io -  
m adza ią  się w P e te rsb u rsk im  Koście le  k a ­
t e d ra ln y m  M atki B o s k i e j  K a z a ń sk ie y  i 
p ieszo idą  w p ro c e s s y i , aż  do  k lasz to ru  
teg o ż  Św iętego naci rzek ą  N ew ą  p o ło ż o -
n e g o .n t  _ . . .

Im  większy obfitość p lo d o w  k r a y  uki. 
posiada , ty m  k o n ieczm ey  p o trz e b n ie -h an ­
d lu  do zam iany  ty ch  p łodów , a ż a d n e  p a n -  
stWO eu ro p ey sk ie  n ie ru a  w iększey  p rz y ­
r o d z o n y c h  p ło d ó w  obfitości iak  R ossya . 
P rzed  ośtnnas ty in  w iek iem  b y l  le d n a .u e  
h a n d e l  R ossy i  m a to  znaczącym - A rc h a n ­
gel b y ł  wtenczas i e d y n y m  p o r te m  m o r-  
sk iem  w o b sze rn ey  eu ro p ey sk ich  R >ssyi. 
A le A rch an g e l  p rzynosić  m ógł u ż y te k  h a n ­
d lo w y  ty lk o  p ro w in c y o ra  p ó łn o c n y m .  
Ż yzn ieysze  p o łu d n io w e  p ro w in c y e  w ięk­
szą cześć sw oich p ło d ó w  do N o w o g ro d u  
w oz ić  m u s i a ły ,  a h a n d e l  ten  d la  b raku  
w ła sn eg o  p o r tu  n a d  m o rzem  b a l iy c a te m  ■ 
s k rę p o w a n y  b y ł  zawisłością o d  obcych . 
N a d to  znaczne  k o p a ln ie  sy b iry isk ie  a lbo 
m a ły  u ż y te k  p rz y n o s i ły ,  a lbo  w cale  od -  
k ry te m i  ieszcze n ie  b y ły .  , ■■

D o p ie ro  w iek  o ś m u s t y  w ystaw ia  dla 
h a n d lu  R ossy i trzy  w a ż n e  epok i.  P ie r w ­
szą i n a y  w ażn ieyszą  iesi zaw oiow am e-Li-  
w o a i i ,  E s to n i i  i części F i n  landy , p rzez Pm - 
t ra  I. P rzez  nabycia  te  p rzy sz ła  R ossya  
do  pos iad an ia  p o r tó w  n a d  m orzem  baltye- 
k ie m ,  w Rydze, P e rn a w ie ,  R ew a lu ,  N a r ­
w ie , W ib u rg t i  i F r y d ry c h łh a m ie .  Oprócz 
tego  W o s ta tn im  zakąc ie  o d n o g i  1’iuskie'y 
w y s ta w io n o  m iasto , z a ło ż o n o  p o r t ,  sz lu-  
Zy  i k a n a ły  w W yższym  W o ło c z o k u ,  a w 
S z lissc lburgu , p o łą c z o n o  p ó łn o c n e  o d n o ­
gi W o łg i  i N ;W y , a tern sam em  m orze  
K asp i isk ie  i rzeki syb iry isk ie  z m orzem  
B a lty ck iem . T a k  po w sta ł  P e te rsb u rg .  W  
przeciągu 50 lat s ta ł się n ay w ażn iey szem  
m ias tem  handlow e 'm  w cale'y R ossy i.

D r u g ą  w h a n d lu  R ossy i  e p o k ą  b y ło  o d ­
k ryc ie  w ysp  K u ry lsk ic h  i Alenc.kich i p o ł  
w y s p u  Alaszka, n a d  p ó łn o c n o -z a c h o d n im  
p r z e g i e m . sta łego ląd u  A m ery k i .

T rz e c ią  e p o k ą  b y ło  z a w o io w a n ie  K r y ­
m u ,  czyli T a u r y k i .  W  s k u tk u  teg o  o tw o ­
rz y ł  się h a n d e l  n a  c z a rn e m  m o rz u  do T u r -  
cy i,  a p rzez  D a rd a n e U  do  brzegów n a d
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m o rz e m  śródziemnekn i atUntycfciem  p o ­
ło ż o n y c h .

Z p o r tó w  B olszeresk  i P e t r n p iw ło s k  w 
K am c z a tce  i z ( M i o c k a  w g n b e r n ł i  O choc-  
k iey  p ro w ad z i  się  h a n d e l  z A la s z k ą i  w y ­
spam i tak K u r y l s k i e m ; , iak A lenck iem i.  
Z x  to w ary  e u ro p e y s k ie  m.iłe.y w artości na­
b y w a  R ossya  p rzez  ten h an d e l  kosz to w n e  
fu tra ,  szczególniey  b o b r o w e ,  w y d ro w e  i 
lisie.

Z K ’ach ty  w g u b e rn i i  J rk u ck iey  mieście 
na  g ra n ic y  Kitai, czyli T .h a ry i  ch ińsk iey  
p o ło ż o n e g o ,  p row adzi się zn aczn y  h a n d e l  
z a m ie n n y  z C h iń czy k am i.  R ossy isk ie  i 
« m i r y k a ń s k ie  f u t r a ,  n ie m n ie y  n iek tó re  
to w ary  eu ro p ey sk ie ,  z ą m ie n ia ią  się na h e r ­
batę i ch ińsk ie  m a te rye ,  a r ty k u ły ,  k tó re  
do  M oskw y k o ła m i są p rz y w o ż o n e .  .

H a n d e l  w M a k a r e w ie i  A s trachan ie  n a d  
W o łg ą ,  a w O re n b u rg u  p a d  UraLem p r o ­
wadzi się z K irg izam i, K a tm u k a ra i ,  B u -  
ch aram i, P e r s a m i , O rm ia n a m i  i inne rn i  
in d a m i  azya tyck ie in i .  W e  wszystkich tych  
trzech  po rtach ,  Z łm ię n ią ią  się su  k p a ,  ko . 
szenilla , e u ro p e y sk ie  ręk o d z ie ln ie  i i n n e  
to w a ry  za in d y jsk ie ,  persk ie  i in n e  azya- 
ty.ckie.

Przez  C h e rso ń  i Odessę n a d  m orzem  
czarne'm, a p rzez  .T a g a n ro g  n ad  m o rzem  
a z o w sk ie m , p ro w ad zo n y ,  iesl z n aczn y  h a n ­
del częścią z T u r c y ą  eur .opeyską i azyą -  
tycką , częścią p rzez  D r rd a n e le  z W ło c h a ­
mi i i i inem i n ad  n u r z e m  s ródz iem uera  
p o ło lo j i e m i  kra iam i.

A rchangel  p rzesta ł  bydź  n a y w a ż n ie y -  
sze'm m iastem  hand low e 'm  od czasu za ło ­
ż e n ia  P e te rsb u rg a ,  p o m im o  tego  dla p ó ł ­
n o c n y c h  p ro w in c y i  zawsze iesi w a ż n y m .

W y w o ż ą  przez ten  p o r t ,  ł ó y ,  św iece ,  
m a ty ,  dziegieć, ik rę ,  z b o ż a ,  żelazo i b u ­
dulce .

L ib aw a  i W in d a w a  w K u r la n d y i ;  P e r -  
n a w a  w Iń w o n i i ,  R ew at w E sto n i i  i N a r - ,  
w a w J n g e rm a n la n d y i  p ro w a d z ą  także  z n a .  
c z n y  h an d e l .  W y w o ż ą  z ich portów  zbo- 
że, s iemię, len  i b u d u le e .  D o W ib u r g a  
p rzy w o żą  n ay w ięcey  soli raorskie'y, a w y ­
p ro w a d z a ją  z n ieg o  bud u lce .

Ale n a y w ażn iey szy  h an d e l  R ossy i p r o ­
w adz i  P e te rsb u rg  i  m o ż n a  b ez  p rz e sa d y  
przyiąó , że większa połowa h a n d lu  ea łe y
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Rossyi przez port Pelersburgśki się usku- 
terznia.

Roczny wywóz z Petersburga w yn osił 
na początku lego wieku oi ,000,000 lubli, 
a wywóz ze wszystkich portów Rossyi
74,000,000 rublj. , t

(Autor nie uczynił łn /.adney w zm ian­
ki o portach w Mitawie i Kerszu.)

II.
OBRAZ ST A TY STY C ZN Y  

K R Ó L E S T W A  PRUSKIEGO.
(G iog d a lszy .)  _

P rzyro d zo n e  własności kra in .
• 4) Klimku — Klimat państwa Pruskie­

go icst rozmaity, stosownie no położenia  
krain z których się składa.—  W Prussach 
wschodnich i w Prussach zachodnich, w 
PoŁiiiińskićm, w Brandeburgii i w Pom e­
ranii, iak o w kraiach od połnocy otwar­
tych, zima iest mocna, lato gorące; i dla 
tego w kraiach tych pora roku wilgotna 
Więcej sprzyia roślinom aniżeli susza. — 
Przy brzegach morza B ałtyckiego, chło- 
dzą często wiatry morskie, nieznosnosc u- 
pałów, a w zim ie sprawiałą odwilż, któ­
ra tara zim no daleko znośnieyszem  czy­
ni iak w innyćh prowincjach. r

W Pomeranii, u-st powietrze m eco cięz- 
sze iak w Marchii, a sZczegolniey pizy  
brzegach morza Bałtyckiego; YV iatry mor­
skie łagodzą g o  iedn.vk n ieco .—  W niz- 
szey Lauzacyi z powodu gęstyTch lasów i 
błot ni sk, toż samo i w Cyrkule W itlen- 
bergskim, nie iest dosyć zdrowem .—  W 
niższym Szląsku dla wodnistych gruntów 
iest zawsze powietrze mgliste, ale klimat 
i zima zw ykle łagodnieysze iak w Szlą­
sku wyższym , który będąc górzystym ma 
zimnieyszą i dłuzey trwaiącą zimę. W 
W estfalii iest także ,klimat w ięcćy zim ny  
i nieprzyjem ny, am zeli ciepły lub łago­
dny; w tych zaś mieyscaeh gdzie są bło­
ta, iest nawet n iezdrow y, a m ianowicie 
w okolicy Munster. — Ale najzdrow szy t 
bezsprzecznie nayprzyicmrrieyszy klimat, 
maią prow incje Nadreńskie i S axonia , 
wyiąwszy okolice przyległe górom Har­
cu, Turingskiego lasu i Hundsfucken, gdzie 
klimat iest prawi* taki sam iak w Szlą­

sku. — W  ogólności klimat W Monarchii 
P rusk ie j)  iest w ięcey zim ny i c iężk i, &- 
niżeli łagodny i ciepły.

5) Żyzność Ziemi. — Jle rozmaitym i 
odmiennym iest klimat, podobnież i uro­
dzajność ziemi iest nieiednostayną. Lecz 
ieżeli w górzystych okolicach skąpą nie* 
co okazuie się natura, wynadgradza za to 
żyznością swoią, rów niny W isły, Memla, 
Noreci, Warty, Odry, Sprei, Haweli, E l­
by, Saali, Wezery, Emsy, Lippy, Renu, 
i w roskosznych okolicach T uryngii.

W schodnie prussy są w ogólności uro­
dzajne, ale nayobfitsze w okolicach T il-  
ży, które można powiedzieć n ayżyzn iey- 
srą część ziemi Pruskiej stanowią.— Prus- 
sy zachodnie i Poznań są także w ogól­
ności urodzajne, ale naypięknieysze grun­
ta są nad Notecka, w stronach Slatgardu, 
oraz pod Gdańskiem i E lblągiem , gdzie 
zboże naymniey 14 ziarn wydaie. Obok 
tego iednak są także i m ocno piasczyste 
grunta, a mianowicie w Prussach w scho­
dnich, także pod Kwidzynem, Chełmem, 
i w niektórych Cyrkułach Pruss zacho­
dnich, oraz Xięztwa Poznańskiego.

W  Xięztw ie Zgorzelskie'm (Brandeburg) 
iest ziemia prawie Wszystka piasczysta i 
nieurodzajna, kilka tylko poiedynczych  
w yiąwszy okręgów, i te rów niny, które 
leżąc nad rzecznemi brzegami, urodzay- 
ne wydaią pola.

Podobnież i Pomerania, iest w  większe'/ 
części piasczystą i nieurodzayną, nielicząc 
wszakże do tego części dawnie'y Szwedz­
k ie j, a nadewszystko w yspy Rugen, któ­
ra wszystkie okolice Pomeranii co do ży ­
zności przewyższa.

Szląsk tam gdzie raa rów niny i od stro­
n y  Poznania obfituie w grunta urodzay- 
ne; wiele iednak okolic są piasczyste i  
bagniste. Naywifce'y urodzayne'y ziemi 
daie lew y brzeg Odry-

Turyngia i prowineye nad Saalą i El­
bą położone, należą do nayżyznieyszych. 
Westfalia mało iest urodzajną, a część 
południowa, czyli lak zwany Sauerland, 
iest kamienisty i prawie zupełnie nieuro­
dzajny.

Prowincya Juliak-KIewe-Berg, ma tu i  
owdzie nad Renem żyzne okolice, a mia-
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new ic ie  Xięztwo Berg, okolice Sieg i Ag- 
gl-r w których ziemia 30 do 40 zi 
zw ykła  przynosić. VV Xieztwie Essen, 
są prawie same pszeniczne grunta , ale za 
t e  w Kle we i w sąsiedzkich kra inach pra­
wie same piaski.

P ro w in cy a  niższego Renu lubo iest w 
Ogólności nayżyzn te jszą ,  pojedynczo ie- 
dnak  naywięcey od in n y ch  rozmaitą; o- 
kolice dawnego D epartam entu  Renu i Mo- 
zełi, zayrauią po większey części dzikie 
i  nieurodzayne góry Eifel i Hundsrucken; 
Obwód daw nego D epartam entu  Saar, tak 
m a liche grunta, iż n a  nich ledwie tylko 
owies s i ę  rodzi. Ale naypię>uiieyszą zie­
mię, roaią za za to rów niny  Mozeli, Saą- 
rv  i IŚahe, oraz K antony  Trier ,  Sehweich, 
■yy ittłich i Bernkastel, które w piękne wi­
na  i zboże obfituią.

W ogólności maią P russy  wiele okolic 
bagnistych i mieysca pełne  zarośli, w któ­
rych na tu ra  zupełnie  martwą i obum arłą 
się bydź zdaie. — Jedno z naywiększyeh 
trzęsawisk, iest tak zwane Drómling,  któ­
rego przestrzeń 130,000 morgów w dawney 
Marchii i w Magdeburgu zaymute , się­
ga H anow eru  i Xięztwa Braunszweig, 
L u n eb u rg  i Wolfenbiitel. Wszakz.e częsc 
tych zarośli iest iuż teraz osuszoną i uzy-
znioną. - . „  . . . ,

Są tak ie  w Prusieeh  tvielkie lasy i bo-
rv. N a jw iększym  iest bór L i  p s t a d  t- 
s k i  (ŁippstSdter Haide) który do 20,000 
m orgów zaytpuie; po n im  bór M i n d e r -  
h a i d e  zwany, 12,000 m orgów obszerny, 
i bór R a h d e n ,  nieco większy od tego 
ostatniego. W Xięztwie Berg i w K hw n 
są także wielkie lasy; naywiększy między 
niemi iest las F o l i n g s k i  (Fiihlinger- 
haide) przeszło 196 hektarów zaymutący. 

V I .  L u d n o ś ć .
P odług  ostatnich podań (w r. 1817) li­

czą P russy  blisko 10 m iłlionów ludności,

1 l ! °P m ssy  W schodnie 810,000
2. Prussy Zachodnie 515,,090
3. B randeburgua  1,145.,000
4. Pomeraniia b33,uuu
5. W. X ięaw o Poznanskio 772,000
6- Szl^ k i i l a n t S7. Saxonia 1,148,000

8. Weslfaliia 990,000
9. Juliuk-Kieye-Berg 993,000

10. P rowincya N adreńska 98 ),000 ;
11. Xięztwo Newszateiskie 5ł,000

(*) Sum m a 97822,000 
W  summie ley nie iest obięle woysko, 

ani żony  i dzieci woyskowych; według p o ­
dobieństwa milicya(Tiandwehr) n iciesttakże 
po lic zbira.

Biorąc w przecięciu ogólnem, żyie w 
cale'm Państw ie Pruskiem po 1970 ludzi 
na ieduey mili kwadratowey; s tosunek  
ten iednak różni się co do prowincyi po- 
iedyuczych tak dalece, że są p ro w in c je  
kilkakrotnie iedna od drugie'y lu d n ie js i* .
I tak naprzy kład:

1. W Xztwfe Berg3kie'm
2. —  Erfurtskie'm
3. •— Mindeńskiera
4. —  Halberstadt-

skie'm
5. W  Margrab: wyższeyLu-

zacyi
6. W Szląsku
7. W X tw ie  Newszatelskiem
8. W Depart: R enu  i Mozeli
9. W Xztwie Klewe z tey

strony  R enu
10. W  Westfalii
11. WPomeraniiSzwedzkie'y
12. W Margrab: nizsze'y L u -

zaeyi
13. W  Depart: Poznańskim
14. W  Prussach Wschodnich
15. —1 Zachodnich
16. W  Pom m eranii 

Właściwie p o d łu g  naybliższego przy­
bliżenia, części nayludnieysze Pruss są W 
zachodniey stronie, i liczą razem biorąc, 
po 3032 dusz n a  każdey z 947 mil kwa- 
kratowych. —- Część wschodnia iest iu ł

(*) Professor Stein w Jeograjii swej na 
rok 1819, podaie ludność Prm*  
19,300,000.

Podług 
spisu aa 

rok

Było lu­
dności 

na i uiili 
kwadr:

1812
1809
1810

5626
4027v
3964

1804 375*

1813
1804
1809
1811

3121
3042
290*
2633

1810
1812
1810

2430
1928
1757

1813
1802
1804
1804
1804

1715
1553
1386
1385
1248
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arvie'y lu d n ą ,  ta*  'dalece, że w n iey , m e -  
więcey rak PO 1714 dusz, n a  k a ż d ą  z 40..O
mil  k w a d r - ló w y c h ,  l i c zy ć  m o ż n a .

(D a lszy  ciąg n a stą p i.)

111.
K A I R (*)

Miasto K air ,  E ika h era  (co znaczy zwy- 
t ięzk ie :J  Stolica  E g ip tu ,  a raczey caley
•ześci ziemi do  . k tó r e y  c u d o w n y  k r a y  t e n
Ł y ,  za ło ż o n e  b y ło  przez f a u c h a r a  
io w ó d ź c ę  w óysk  K ali ty  M a es L cd yn  A l ­
lach r o k u  He g iry  358,czy l i ,o d  na ro d zeń ,a  J. 
Chr: 692 i • S u ł ta n  S a la d yn  o toczy ł  te m 
ram i i z b u d o w a ł  Cytadeli? . O prócz  K o- 
p t ó w ,  p o to m k ó w  d a w n y c h  E g yp cya n , \ 
rzy  dotąd odznaczaią  się sw em i rysam i 
tw a rzy  od  in n y c h  E g ip tu  m ieszk ań có w  ,
» k tó ry ch  p o  Całym ro z p ro szo n y ch  a ra iu -L.T.L4 n . i i . y  »«», w,“:
n y c h  religii chrześęiańskiey; Z n ay d u ią s  ę 
tam T urcy , A ra b y , Ż y d z i ,  G recy, O r.am a. 
nie, M aronići i K a to licy  L e w a n tu .  ą a i.
w  z n a c z n ey  liczbie i E u r o p e y c z y k o w i e  , 
k tó rz y  d op ie ro  za rządów  t e r e z m e y s z e g o  
Baszy czyli. V ice-K róla , osiedli w K airze .  
W sz a k ż e  cała  ludność  K a iru  z S ta rem  m ia ­
stem i z przedm ieśc iem  B oulak  z w an em , 
w yn o s i  t y l k o  300,000 d u s z  , choc iaż  • są­
dząc z n a t ło k u  ludzi s n u ią c y c h  s i ę  n ie u ­
s ta n n ie  po  ulicach  tego  roz leg łego  m ia ­
sta , o  w iększey bez p o ró w n a n ia  lu d n o śc i
W n o s i ć  b y  m o żn a .  . ,

Chcąc w K airze  przeysc p o  c tasney .al­
bo  b o ezn ey  iak k ie y  ulicy , trzeba n ie u ­
s ta n n ie  t łoczyć się i naraykac ;  tak  zwań 
Jaisi k tó rzy  poprzeda ią  jeźdźców i to ru ią  
im  drogę, k rzyczą  bez p rze rw y  g ło sem  d o ­
n o ś n y m :  Reglhl fB aczn o sc  n a  no g i .)  A l -  
Ernszil (N a praw o!) Szm alcW  ( N a  lewo. ) 
—  K to  chce iść spiesznie, te n  n a y le p ie y  u -  
c 7 v n i  edv  n a y m ie  sobie  osła , k tó ry c h  do 
p rę d k ie g o  p o c h o d u  iu ż  w p ra w n y c h  i wli­
c z o n y c h ,  oraz zawsze do  w ynaięc ia  goto  
w y c h ,  n a  20 do 30 tysięcy, w s a m y m  iIkai- 
rze  poćLią. N ay lep sze  z n ich pochodzą

r n  Z  O pisu B arona  M in u to li ,  w p o d ro ży  
do p u szc zy  libiiskićy  i do wyższego A -  
g ip tu  w la tach  1820 i 1821.

z w yższego  E g ip tu  ,  a  szczególniey  z O- . 
ko licy  A khm  ra; są ro s łe  i m ocne . T a k i  
osie ł  dobrze u ie ż d ż o n y ,  kosztuie 50, c z a ­
dami do sto ta larów  h iszpańsk ich . ( T a la r  
h iszpański 9 Ałp.J Za iednego  P iastre  p o ­
d łu g  te raźn iey szey  s topy  b i t e g o , n iew ię . 
cev n a d  kilkanaście  groszy po lsk ich  m a­
jącego w a r to ś c i ,  a w K u rs ie  za 19 gro; 
poi: b ranego ,  m o ż n a  dość znaczną d ro g ę  
przeiechać. W łaściciel lub  p rz e w o d n ik  
osła , z w y k ł  zawsze w tak im  razie p o p rz e ­
dzać ieźdzca, i d o n o ś n y m  głosem  o ra s  W 
sposob ie  iak się w yżey  p o w ie d z ia ło ,  o -  
s trzegą p rzechodn iów  a żeb y  się rateli na  

baczności.
W ysokość  dom ów  niedopus/.cza s ło n e ­

cznego  św iatła  na ulice , tam  zaś gdzie d o ­
m y  stoią o d o s o b n io n e  lu b  są ty lk o  B a z a ­
ry ( k r a m y k u p ie c k i e j  s ta w ia ią n a ty c h m ia s t  
d a c h y  z m a t czyli rogóżk i,  a żeb y  wszędzie 
p o d  c ien iem  chodzić  m o ż n a  b y ło .  Obie* 
dw ie  s t ro n y  u l i c ,  z a w a lo n e  są budam i i 
s tosam i to w aró w , znacznieysr.a częsc rze  
m ieś ln ików  i k u p c ó w ,  t ru d z ą  s i ę  -swem  
rzem io s łem  przededrzw iara i d o m o w ; ze ­
wsząd zagłuszaiący  p rzech o d n ia  gw ar i h a ­

łas s ły szeć  się daie.
Budowa domów iest złą; naywięcey k i e ­

dy dolne piętra są z kamienia, a lbo  k am ie­
n ie m  ty lko  wyłożone; wyższe piętra a czę­
s tokroć całe domy przepełnione są .* « •
Łyczkami i różnego ro dza iu  k ieskam i, a ze 
s tawiane e ,  e gliny  i d r « ,« a .  w i e  ‘  ««!• 

rai „ .a l .n i .r n ,  - W  « *  »  6™’"
s p o c y . . .  I« «  »  lab
ł tw o n i e  d o  przebaczenia, zwłaszcza i t  z b li­
sko leżącey góry  M okatam , można mieć 
tan io  i W obfitości m ateryały  do t rw a łey  
budow y.

Meczety których tu  mnóstwo,~śą praw . 
dziwy® wzorem Siiraceńskiey architektury;
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ćeluie między niemi Meczet, przez Sułtana 
^ihm ed-E ln -T helan .m  wzór Meczetu wMek- 
ka 'zbudowany]; iest iednak od tamtego 
njeco nanieyszy i znacznie zdezelowany, 
bo  nic ]na iego reparacyą niełożą. Inny 
niemniey wspaniały, Meczete'ai Kalifa E l-  
H akem  zwany, lezy iuz prawie w zwali­
skach, tak dalece, źe nabożeństwo o d b y ­
w ać się w nim niemoźe. Na tych i prawie 
na wszystkich innych msczetacb, są fron­
tony, drzwi, wieże, i kopuły, a szezegól- 
niey ozdoby, nader piękne i uderzające.

W  Cytadelii iest studnia od K ałify , któ­
ry ią zbudował,-studnią Józefa nazwana; 
ma 276 stóp głębokości, i kuta iest w ska­
le  na dwa piętra ze wschodam i, które aż 
na samo4ie'y dno prowadzą. Na pier wszem 
piętrze czyli tarasie ^ iest otwór , który 
m a bydź grobem Patryarchy Józefa. 
W odę ciągną za pomocą tak zwanego ró­
żańca z kubełków czyli z garnków zrobio­
nego.

W tey ze  samey Cytadelii pokazufą tak­
że  tak , zwane Spichrze Józefa, przez te- 
góż samego Kalifa zbudow ane.— N ayw a- 
żnieysźą ich osobliwością są w ysokie fila- 
ry, podpieraiące sklepienia. W iększą ich 
część wzięto z ruin świątyni M emphis, ale 
przez obrobienie wiele straciły z dawnego 
swoieg© kszałtu.

Pałac Baszy Egiptu także w  Cytadelii, 
który był niedawno pogorzał, iuż iest na­
prawiony i przyzwoicie urządzony. N ie­
m ożna sobie w ystaw ić, iak piękny iest 
widok z pokoiów tego gmachu, z iego ta- 
rassów i: ogrodów, patrząc ńa obszerne u  

stóp góry rozłożone m iasto, i  otacżaiące 
go piękne okolice.

DadękO: więce'y przyiemnieysze są oko­
lice Kairu od okolic Alexandryi, albowiem  
mieszczą >v sobie uprawne p o la ,  ogrody

i drzewa, a góra M=>kalam prawdziwie m a­
larski przedstawia widok. — Ale za to od- 
razaiącenń są dla oka, i na zdrowie szko­
dliwy wpływ m a ią ,  k u p y  gruzu pokryte 
saletrzanym pyłem  którego naynm ieyszy  
powiew wiatru porusza i unosi. D rugą 
nieprzyjemnością w Kairze i prawie we 
wszystkich miastach E g ip tu ,  są grom ady 
psów w mieście i po za miastem sarao- 
pas włóczących się, których napaści trudno  
się opędzić. Obrzydliwą rzeczą iest, wi­
dzieć iak te zgłodniałe istoty,pożeraią pa­
dła z osłów, wielbłądów, kotów a naw et i 
z psów samych.

W e wględzie tak tycznym , położenie Kai­
ru  nie iest korzystne, wierzchołki bowiem 
bliskiey góry Makatara, panu ią  nad Cy- 
tadelią. T o  wszakże przvdac należy, iż 
z te'y s tron)’-, tru d n o  by łoby  niezmiernie 
dostać się z działami na  gó rę ,  z powodu 
niedostępnych ie 'y  rospadlin  i bardzo 
przykrych  urwisk w które obiituie. Jedną 
tylko drogą można" by  m oże wprowadzić 
tu  działa, to iest przez dalekie okrążenie 
gór, ale w lenczas dzikie puszcze przeby- 
waćby wypadało. — Oprócz tego zaeho- 
dzf ieszcze i ta okoliczność, że w tych gó­
rach niemasz wcale w o d y ,  t rudno  więc 
by łoby  osadę na  nie'y'utrzyraac.

Francuzi dla tym czasowey obrony mia- 
sta, postawili w  czasie pobytu tam sw ego, 
małe bastyony kam ienne na kupach a ra- 
cze'y na wzgórzach gru zu , za miastem 
znayduiących się. Otoczyli ie rowam i, i 
W każdym znaydowało się 15 ludzi zało­
gi i działo na wierzchołku w strzelnicy* 
osadzone; jakkolw iek niepozorną się bydź 
zdaie taka obrona, skuteczną iednak była.

W  ogólności trważaiąc, w  Kairze rzad­
k o  bywaią zbrodnie popełn iane, co przy  
tak liezney ludr.oici na uwagę zasługuie.



K r a d z i e ż , ' iest tu  prawie nieznaną-, a ieze-
li się iaka  w yd arzy ,  m o ż n a  b y d ź  p e w n y m  

i ;,e ią  p o p e łn i l i  żydzi lub  E u r o p e y c z y k o -  
w ie .  —  P o m ię d z y  w szystk ierm  m ie sz k a ń -  , 
carai E g ip tu  , K o p to w ie  są n a y w ię c e y  o -  j 
brotn i,  ale p rzy tem  c z y n n i  i pracowici; są
, e ż  n a y m a i ę t n i e y s i  m i ę d z y  w s z y s .  m e n u  a

naw et zam ożn ie js i  od tak zw anych Fel- 
lach czyli posiadaczy gruntowych. _ Y~ 
chowanie ich iest znacznie s taranniey- 
szem, ale co do charakteru  i sposobu ich
m yślenia, tych chwalić n i e m o ż n a . - P r z e ­
ciwnie M u z u łm a n ie , tak dalece ufaią so­
bie nawzaiem, iż kupiec oddalaiąc się ze 
sklepu , n ie  zamyka go wcale, Lecz na znak  
iż w sklepie niemasz n ikogo siatkę, we 
drzwiach zawiesza. T o ż  samo czynią  i 
p rzekupnie  -żywność sprzedający, zostania 
koszyk na ry n k u  lub  na ulicy p rzykry ­
ty siatką, a pew nym  ie$t że go się nikt 
niedotknic; i niemasz przykładu  aby k ra­
dzież w t e d y  b y ła  popełn iona. Żebrak cłjoc-
by  n a y m o c n i e y  zgłodniały , niepowazy się
dotknąć siatką pr zykrytego  przedmiotu. ( )
Lecz z drugiey strony  przyznać potrzeba 
m ieszkańcom  K a im  w yznania M-.horaetan- 
skiego, że są nader dobroczynnerai,  i ni- 
g d y ° n ie  przepuści żaden z n ich  nędza­
rza, ażeby go czem nie udarow ał.  N a j ­
uboższy kram arz z chęcią ofiarnie u b o ­
giemu co tylko dadź m o ż e ,  i często się 
zdarza iak żebrak chętnie się d z k l i  z d ru ­
gim uzbieraną przez siebie ia łm użną. — 
Sam rząd daie chw alebny  p rzyk ład  do-

y*. Co to za uży teczna  i czarodziejska. sia t-  
ha: w artoby ią clo E u ro p y  sprow adzić... 
Lecz k a żd y  k ra y  m a  swoie zwyczaie. 
U  nas sia tkam i osłaniaicę drzewa owo­
cowe przeciw ko n apadom  ptastwa-._ od. 
ludzi zaś własność za s ła n ia  się, nie sia t­
k ą  ale k r a tk ą  id o  te go ż e la z n ą . , . .^ - )

broezynności, utrzyruuiąc bardzo znaczną 
liczbę ludzi, którzy roznoszą po ulicach 
wodę świeżą, i pragnących, n ią  częstuią. 
Jest to wielkiem w tym  krąiu  dobrodziey- 
stwe.-n, i m ogłoby znaczny dochód zape- 
w nić, a przecież dzieie się bezpłatnie i bea 
n.a y in n i e ysze y  ok azałósci.

Jest także w Kairze n iem ało  Wehabitów 
iuż naw róconych •, różnią się oni od in ­
nych  mieszkańców ciem nym  kolorem  cia­
ła i ub io rem , to iest że noszą: u  tu rba­
nów szale w około  o k ręcone ,  z dw onw  
końcam i na plecy spadaiącemi. Ci
to Pury tan ie  , mieli za g łów ną za­
sadę wiary swoiey, aby niewierzyć ty lko  
w Boga iedynego, i wstrzymywać się o d  
wszelkich zbytków. —  Z tego to pow odu, 
niedopuszęzali oni zesłania P roroka  i W'ie- 

dożeństw a, wstrzymywali się od  palen ia  
. ty tu n iu, 0*1 picia wina i od wielu in n y ch  
z b y l k o w y c h  przedmiotów. — W obozie u -  
żyw aią wielbłądów, n a  których szykowali 
się do walki we dwa szereg i,  tak ,  iżby 
w razie potrzeby d rug i szereg fro n t  zmie­
niwszy, mógł walczyć z nieprzyjacielem, 
gdyby ' t e n  ty ł  im  zaiąt. — N a każdym  
wielbłądzie by ło  zwyczaynie dwóch W e- 
h a b i t ó w ,  z k tórych  ieden za zbliżeniem 
się do nieprzyiaciela zsiadał n a  ziemię i 
pieszo walczył. Z początku  dość pom yśl­
nie im się wiodło, walczyli bowiem  z fa­
na tycznym  zapałem, ale w k o ń cu  musie- 
U uledz przewadze AU  Baszy Egiptu, kto- 
ry wysłał przeciwko nim  syna swego I -  
brahima  i W końcu  zupełn ie  pokonał.  -  
B ydź może, że Wehabici m ebyhby  zwy­
ciężeni, gdyby mieli lepszą b ron  ognistą 
i działa, lub żeby tych, k tóre posiadali, ko- 
rzystn iey  użyć  byli umieli.

(Dokończenie na$tąpi*J
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IV.
ROZMAITE NO W O ŚCI 

W edług statystycznych wiadomości O 
Mexyku z roku  1823, Ludność Puebla nie- 
stnieniła się jrawie; łeez w G uanaxuato  
zm niejszy ła  się do 38,820, mieszkańców, 
z których 15,379- w mieście, a 16,441 w 
iego okolicach znaydow ało  się.

Ludność ogólna w roku  1803, wynosiła
70.000 dusz, to  iest 41 000 w mieście, a
29.000 w minach i  po przedm ieściach.— 
Zmnieyszyła się zatem w przeciągu lat 19 
O 38,180.— Ludność G uadaiaxara przeci­
wnie, z 19,500 mieszkańców w tym że sa­
m ym  czasie znayduiących się,  doszła pra­
wie do 70,000 dusz; a zatem o 50,500w z ro ­
sła. —- p o d  względem ludności iest to d ru ­
gie miasto w dzisieyszetn państw ie Mexy 
kańs i iem .

Q ueretaro zawiera 30,000 mieszkańców, 
między którem i iest 11,000 In d y a n ,  Sala­
m anka  i T rapua to  po 4,000.

Hacienda de Burros 4854.
Valemiama 4,000, p rzedtem  zaś liczyła  

22,000..
Siła zbroyna w r. 1822. w ynosiła 4o,764 

głów, to iest woyska l in iow ego 10,764, 
a między tem 4,500 kawaleryi, milicya zaś
30,000.

Radca tay n y  i D oktor He.rmsta.dt wy-_ 
nala/.ł następuiący sposób połączenia roz­
maitych kruszców które może zastąpić z ło­
to niety lko co do koloru, lecz nawet co 
do ciężkości gatunkówe'y, gęstości i cią­
g ło ś c i :— „Bierze się 16 łutów p la tyny  ro- 
dzime'y, 7 łutów miedzi i ł u t  cy n k u  równie 
czystego; kładą się razem te  kruszce w 
tyglu; przykrywaią się prochem  z węgli, i 
topią się, aby iednę tylko massę tworzyły.,,

W  Ispahanie um arł s ław ny poeta 
Perski Olah Phelair w 96tym roku  życia 
swego. Zostawił wiele rękopismó w o mate­
matyce, astronomii, polityce i l iteraturze. 
L ubił szczegolnie'y ieść skowronki.- ^zape­
w ne  saskie;) które z wielkim kosztem spro­
wadzał z Europy.

— Pan Buiśson, lekarz w Paryżu , Ogło­
sił, iż n iedawno wyleczył z wścieklizny ie­
dnę osobę, dotkniętą tą chorobą, za pom o­
cą Rossyiskie'y parne'y kąpieli, gorące'y n* 
5o stopni, w klore'y chory siedział prze* 
godzinę. Przed kąpielą chory  zażył o d ­
w aru sasaparilli i G u a i. iku , i był mocn® 
nacierany w skaleczone'y części ciała .

V.
F  r a g  m  e n t.

. . .P łyną  więc, p ły n ą  nieodzownelata^ 
Zycie się na n ich wątpliwe' u n o s i ;
K o ło  fo r tuny  i wydarzeń św ia ta ,
Na wychełtaney obraca się osi...
Na drodze życia zbyt krzyw e koleie ;
Mało oświeca przykład poprzednika; 
Młody starego ostrożność wyśmieie ,
Gardzi p rzestrogą ,  złego n ieu n ik a ,
Mędrca u d a i e — a głupia dziecina 
Ciągle się u c z ą c — ciągle zapomina.... . .

VI.
A N E G D O T A .

Na popisach historyi zapy tano  raz pew­
nego ucznia ; — Co się stało po śmierci 
K arola W ielk iego?  — P ochow ano  go, —  
odpowiedzia ł uczeń z n a jw ięk szą  fle­
gm ą. -—


